ziowa niszczona ryczanem. 


atek, 30 kwietnia 1926 г. Кок Il. 
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DATTIE : аллос асаалаа 


podstaw do pa 


Płonne obawy w związku z pierwszym mana 


O kim mówią w Łodzi? 


65 


6 


się dzień 


ја sobie dobrze spra 


jakieś plotki o п 


tym wybuchnąć ro: Е е ет obaw powinno się 
5 € przez 5 ступ е to. że oT- 
ца, a wyoib ła wszędzie 

odstawną program ob- 


my być pewni. że dzień 1 mała 
ї 


rze па siebie 0 e spokojnie. 


munisty 


; wiec studen tów w Warszawie. 
Owacja przed poselstwem włoskiem. 


nego korespondenta.) 
Warszawa, 30. omi od- 


I tu trzeba 


Р. inż, J. GARLIŃSKĘ 
wieloletni i zasłużony dyrektor Urzędu 
Celnego w Łodzi, ciężko zaniemógł. 


potęgującej 
komur 
201 


sty- 


15 miljonów dol. муке ; 
do skarbu państwa 


Warszawa, 30 kwietnia. Rokowania 
prowadzone prz iniste 
sprawie realizacji drugiej 
czki dillonowskiej w wysokoś! 
nów dołarów dobiega końca. 

Jak wiadom zyłoniły się tu 
taj pewne trudności, dotyczące sposobu ч 
wypłaty tej sumy. llon propono- Da 
wala wyplate tej sumy w kilku ratach, Bandyta Panek 
zaś ministergtwo skarbu domagało się jed 


łożenia pańs twa 
ba rzeszom 
wstrząsając 


г sztandar”. 
burzenia a bójka na laski a ńawet kaste 

y AE ua г której poturbowano 3-ch studentów 

15 miljo- 


Эуе 
72570 wie, 


2 ОБ zabiti 
at się do 52 rabunków i З morderstw. Zwłoki zabity ch 10) % 
Е а слоны 


zkowskim. 


Z Rzeszowa donc 


torazowej wypłaty całej sumy 
Trudności te usunięto i w najbliższych gdyż 
suma 15 milionów dolarów ma rodnię 


do skarbu państwa, być tylko przedmiotem 
ia karnego przed sądem przy 


WZNOWIENIE ROKOW AŃ POLSKO- 


w dbywa się 


CH 20-60 MAJA. dw. dr. 52 oska, jakoby dom 
Warszawa, 30. 4. Rządy r za biletar się tłumy nocy spalony 
i ; publiczno: ców. Do tej 


i pogłoski, zda 
rą rozszerzają 


Panek ро 
chania 


mentarz powązkow 


PRELIMINARZ FUNDUSZU BEZROBO- 
CIA NA MAJ. 
Bezrobotni umysłowi na szarym końcu, 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 30 IV. Zarząd Główny Fun 
duszu Bezrobocia opracował preliminarz 
budżetowy na maj. које zasiłkową 
ustawową 70.000 obotnych prze- 
czono 3 milj. 265 tysięcy 21., 79 do 
raźną pomoc dla 90.000 bez 
jony 185 tysięcy zł. Na us awowe 
схема dla bezrobotnych umysło- 
wyasyguowano tylko 80,000 zło- 


PSZGWSKA. 


9,68 


Dolar w obrotach 


prywatny! 


Tendencja mocniejs 


nasorninińa 
ИШИН 


Huna 


wy 
tych. 


OBIEG Р! IEŻNY W DRUGIEJ DE- 
KADZIE KWIETNIA ZMNIEJSZYŁ SIĘ. 
(od własnego korespondenta.) 

Warszawa. 30. 4. — Ogólny obieg pie 
ny w drug. dekadzie kwietnia zannie 
ył się z 788,8 do 763,5 k 4 ZE 
em bilonu z 41 miio 
ów złotych. 


17]. 
Iniu dzisiejszym 
12-ej efekty po 


t 


nie dolar w żądaniu 10,30 
ti 10,25 


Tendencia mocniejsza. Podaż 


„ŁÓDZKIE ECHO WIEC 


e © 
Rząd powinien 
asejm sądzić! 
Marszałek Piłsudski o obecnym kryzysie w kraju i drogach naprawy. 
Co p. marszałek myśli o dyktaturze ? 


„Nowy 
za í 


Polski“, który 

premjera Skrz 
go urządził ankietę na temat kryzysu par 
lamentaryzmu і marazmu naszego Sejmu 
Niezwykłe ciekawej odpowiedzi ndz lit 


Kurjer 
in obecn 


uchodzi 


temu dziennikowi Marszałek 
omawiając problem silnego rządu, prze- 
silenie parlamentaryzmu w Polsce i Euro 
n możliwości naprawy. 
Oto urywki tej rozmowy: 
pytanie, „czy przeżywamy kryzys 
parlamentaryzmu”, marszałek 6dpow 


Przeżywz 


my napewno i 
машу go w ostrzejszej formie, 
a Europ: Ja osobiście przy naro- 
dzinach nowego, obecnego Sejmu 
przepowladałem to w wybranem gronie 


osób, 
Pomiędzy obecnym 
Rataj i dzisiej 


byli p. ma 
zy premier Skrzyń 


CO JEST GŁÓWNA PRZYCZYNĄ KRY 
ZYSU? 


widzi p. marszałek źródła 

go kryzys — zapytaliśmy. 
— Jest jedna sprzeczność zanadfo sil 
na. aby nie przejawiała się” ona sfale i 
ciagle. Wedlug zasady ustroju parlamen- 


tar = 
rząd rządzi, Sejm sądzi. 

Gdy zaś zastosuje ją praktyka, że sędzia 
jest oskarżony, a oskarż sędzią 
to stąpić zanik 

poczucia Odpowiedzialności, 
ada bowiem parla mentów kiedy 
polegała 


była sądzo: 


em 
Ў się chorobą 

i między tem, co jest w 

a władzą sądzącą tę wła- 


e sprawiedłiwo- 


Zm ad - 
iie odpowiada. 

To żest <harakterystyczna cecha 
Жузи parla 
wstaje wówcz c 2 v 
próby rzadów całkie m nieodpowied jal- 

nych 
z konieczności formują się włedv tylko 


mafię i konwentykle, ze stałemi z 


strony próbami siadanią do rzadu 
to stan, 

demoralizuje 10, co jest rządem 
1 to co jest sądem. Musi powstać w tak 
005 w rodzaju nierządu 

— U nas — powiada е} pan 


Mar- 


szałek — kryzys par 
za się bardziej 
w cały — 


14 lamentar vzin 


niż w 


związał za dużo nadziei z tem, 
co my nazywamy sejmami i dlatego z 
większą goryczą, niż gdzieindzieł odczu 
wamy doznany zawód. 


ODPOWIEDZIALNY RZAD I NIEOD- 
POWIEDZIALNY SEJM. 

ż robić? 

Trzeba oddzielić ściślej rząd, 

być odpowiedzialny. od prób 

rządzenia. To zda- 

długo wystarczyć może 

l; ste 

rozgraniczenie kompetencyj 


być spra- 
rane pod 
mawców 


Rządy musza 
dyw AT, dob. 
jywidtalności ich w 


Projekt sojuszu niemie 


RNE”, 


— Gnt 50 Kwietnia 1926 rokn 


B 8 e 


RMF 


a Гааге, 


Natomiast próby rządzenia zapomocą daj 
1 senatorów 
1 celów 

— ciągnie 
róby ze stro- 


Marszałek — że wszełkie p 
ny rządów 

zdobycia sobie siły przez „wysłki zado- 

wolenia wszy 

gdy się nie udadzą bowiem za- 

chce być odpo ina za siebie 

Sita nie może ficzyć się z tem. co sie ko 

„шп podoba. 


j DYKTATURA. 
| 1odzi na temat dyktatu- 
ry 

Czy pan nie sądzi, że 
\jest Ч człowieka? 


l mie chcę рау ш - 

L 
пе zapytanie 
ziela о 
człowiek, k ujął w. 
potrafilby upo: się z 

— Marszałek zapytuje żywo: 

— Z Sejmem, czy bez Sejmu? 

— To byłoby już jego sprawą 

— Wpędza mnie рап w pułapkę, = 
odpowiada żartobliwie Marszałek 

Dalsze pytanie: 

‚— Dyktatura... ? 

— Dyktatura? — przerywa Marsza- 
tek. — No i cóż, ubierze pan w nią zło- 
dziel? 

Dziennikarz postawi! z kolei 
flarszałek sam nie w 
ry swe ręce 
— Stawia pan niekonstytucyjne pyta 

gromi mię i żartobliwie zarazem 

Powinien pan za to w 
„Ale ja nie odpowiem, bo 
г kozie — śmiejąc się 


pytanie, 
iąłby dyktatu 


nie 

woła 1 

kozie 
vie ch 

odpowiada 
|= Cóż? dodaje cicho, jakby w zadu 

mie 

zagadnienie dyktatury stawało przedem= 

ną tyle razy... 


jednak twierdzę, że w rarna kon 
stytucyjnych 
praca silnego rządu da się uskutecznić, 
tylko trzeba uczynić wszystko, by skoń 
czyć ze złemi sejmowemi 
Albowiem zte yczaje sejmowe są gor 
sze od złej konstytucji. 


najini 


ecko-francuskiego 


Kosztem Polski. 


Zjednoczone Stany Europy pod egidą Niemiec. --- Nowa pułapka 


Propaganda niemiecka stale szerzy w 
ecie współczucie z „krzywdą mle- 

ka“ i wykazuje słuszność rewindykacyj 
nych żądań Niemiec, żądań, które są ha- 
słem wszystkich, be stron- 


nictw od skrajnej praw do komuni- 
stów. 
. . » 
Oczywiście najtrudniej przychodz! 


om znaleźć we Francji uszy skłon- 
wy: słuchania niemieckich żalów i 
h. 
miecka nie daje za 
z ym, najzręecznlejszym 
ataczem 1еѕ p. Arnold Rechberg, 
i (podczas 
cy tronu), po- 
k stosunki i узуу. 
uje on od dłuższego czasu jako 
propagator 
ugody i v 


półpracy niemiecko-francu- 
skiej, 

którei koszta zapłacić powinna... Polska! 

Oczywiście by bez 

bolesną oper yczliwie obie 


Reohberg zał 


Polski 


Małą łodzią z Chin do Polski. 


Niezwykła wyprawa Polaka przez oceany 1 morza. 


W czerwcu b. r. wyruszy pod polską 
banderą w Szanghaju niezwykła wyprze 
pod dowództwem Polaka p. Ka 
а Szarju Szarskiego, aby pr 

1 Indyjski, Suez, Morze Śródziem- 
ne, Ocean Atlantycki przybyć do Gdań- 
ska, a stamtąd do Warszawy. Podróż tę 
p. Szarski ma odbyć na małej łodzi żaglo- 
wej. Przywódca wyprawy jest obywa 
telem polskim, pochodzi z Wileńszczyzn 

Ukończywszy wyższą szkołę handlo: 
Petrogradzie, a potem szkołę тагу 
narki handlowej w Władywostoku, prze 
lat dziesięć pływał jako oficer marynark 
handlowej po rozmaitych morzach. Wró 
ciwszy na krótko do Wilna, wyjechał 
znów na Daleki Wschód, mieszkał czas 
akié w ach, potem dorobił się na Sy- 
berii majatku, który padł ofiarą bolszewi- 
ków. Od kilku lat służy w chińskie 
cie handlowej jako drugi oficer na pokł 
dzie wielkiego parowca „Inng-Ning”. M 
dyplom kapitana marynarki handlowej, 
dyplom pilota-lotnika i nurka, mó 
chińsku, a ponadto zna dobrze pi 
ków europejskie 

Nie syty przygód i wrażeń, postano- 
wił odbyć podróż na małej łodzi i wró 
do Polski. Na stwierdzenie swego zamia 


wą y 


ru p. Szarski uzyskał odpowiednie pismo 
Komitetu Pc anghaju, który 
TNE РРР \ ż przygotowania 


propagandy niemieckiej. 


сібе Polsce wzamian szereg korzyści... 
Pan Rechberg zażywa we Franch po 
wagt. bo przeprowadził ugode po 
É iemiecką. Р. R 
daj wystąpił w popularnym .Matinie" ze 
szczegółowym: pro 
aliansu nłemięcko-irancuskiero 
kosztem Polski — а „Майл“ zaznacza, 
że poglądy Rechberza odpowiadają ty- 
czeniom pewnych sier npofitycznych 1 
słowych we Francji. 
zyjmy się t 
г głównych 


projektowi р. 


оаа с opierać sie winien na 
nastepujacy: ch zasadach: 
y związek 


1) Ści sły 
ekono; 
przemysłu 


ych gałezi 
niemiecktego, 
żelaznego, wę 


sojusz woiskowy 
rarantując sobie wza 
swoich granic i 


Francja { Nier 
jermmie nienarus 
ch obronę 
W tym celu rzony 
został wspólny sztab 
generałów francit 
którego zadaniem by 
sił inych obu 
strateg 


ałyby 


generalay 
skich i mi kich 
łoby kontrolowa 
Wypracowa 
a 


włączone do sojuszu przemysłowego, a 
Belgia też do wołskowezo, 

3) Plan Dawesa pozostałby w mocy 
Inte zostać za obopół 


„korytarz Wisły” 


4) Gdańsk 1 
by oddane Niemcóm, przyczem Gdańsk 
npozostałby nadal лоту portem dla Poł 


zostały 


mian za to otrzymałaby Polska 
Granice Górnego Śląska pozo- 
zone i stworzonoby tam 


dh fiomców w Poi- 
а Polski zawarte 
nieckim. Oprócz te- 
a również włączona w 
$ oki sojusz wojskowy. 

5) Francja zgodziłaby się па przyłą- 
czenie Austrii do Rzeszy niemieckiej, o 
1 ażąda tego sama Austria, a nie sprze 
wią się iane państwa zainteresowane 
Na wypadek inkorporacji Arstrfi zosta 
by również Czechosłowacja zaprosza: 
do wzięcia udziału w franersko-niemie 
kim sojuszu wojskowym. 

A więc... „Stany Zjednoczone* Euro 
ру, pod egidą Niemi Sliczny to pro 
jekt, który zależy w gruncie rzeczy tylko 

od okrojenia Polski. 
wobec расуй 
pyta p. 


świata 
Rechberg w 


To przecie 


а bagatelka? 


5; gowska przed sądem. 
ani na rozprawie jawnej. 


owy 


ко, wojewodę łódzkiego Darow- 
ją zeznawać świad 
dobno prok. Brow 
otestować przeciwk 
świadków, na jawnem p 
czego obrona nie okazii 
adowolenia, obaw 
rych osób z 


badaniu tych 
siedzeniu, 
zbytniego 
ko 
lenia“ 


romitacji pe 


i grupy Bry! 


życia poborowe. 


obrony. 


obiadow 


o przerwie 
repliki 1 


Wyrck spo! 


o 


ы : этери руу: ЭГЕ тС 
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sŁODZKIE ECHO WIECZORNE", 


TRAGEDJA WI 


= ia ÓŃĆ чу OG ÓW лт тутты" 


— dnia 20 wwiełnia 1926 roku. 


SNY. 


Przepych i poetyczne pięknowiosennegookwiatu-giną 
ofiarnie na ołtarzu trzeżwej walki o realne jutro bytu. 


Owocowę drzewa w przepychu wło- 
senneż swej biel znów dzisaj, żak rok ro- 


ARE, 
przykuwnłą zachwycone ! oczarowane 
nasze oczy, Istne pielgrzymki stęsknio- 
nych widoku odrądzającej się cudownie 
natury zmierzają ku zamiejskim sadom, 
by w niemem uwielbieniu podziwiać ре 
kno Bożej łaski, które raz tylko do roku 
na przelotna chwilę niebiosa 

oglądać nam daia. 

lm gęściej drzewo białemi gwiazdami 
usiane, tem wyglad jego wspaniałszy i 
tem większe grono rozmodłonych wpa- 
trzyć się w nie olśnionym wzrokiem. 

Laicy bowiem uważając kwiat za 

cel sam w sobie 
nie posiadają sie z radości, gdy widzą. że 
załęzie w istnej topieli białych płatków 
giną nieledwie. 


POEZJA A PROZA ŻYCJA. 


Inaczej zgoła patrzy 
dowcą owoców 

na swój sad. On bowiem zna granice wy 
trzymałości każdego drzewa, dla niego 
kwiat jest środkiem prowadzącym do ce 
lu. to jest — osiaamięcia jak 

natwspaniaiszęzo urodzaji owoców. 
Hodowca owoców dawno fuż 

wykradł przyrodzie јеј talemnice, 

Że drzewo nie-wyda pięknego. dużego i 
wyborowego gatunki owocu. jeśli jedna 
załąź dźwiga zbyt wiele kwiatów. 

hamujących wzatemnie swól rozrost 
1 że chcąc mieć w jesieni ladny zbiór, mu 
si trzeźwem okiem badać па wiosnę 
wspaniałe | czarodziejskie zjawisko na- 
tury — okwiał drzewuy — i 

bezlitośnie przerzedzić go tam. 
gdzie jest nad miare obfity. 
Nie lubują się zapewne олгойпісу w 

tei przymusowej roli 

kata subtelnych, śnieżnych efemeryd 

kwietnych, 
ale zdają sobie dobrze sprawe. że po гб 
га1е1 Tozkosznej idylli oseni 
idzie niebawem czas 00. 
kiedy za niewczesna i bezcelowa senty+ 
mentalność 
wypadnie im słono zapłacić. 

To też jak w marcu chłopcy siedząc na 
drzewach obcinają suche i zbyteczne ga- 
lęzie. tak samo ma wiosnę wykonywniją 
równie 

pozornie barbarzyńska robote. 
obrywając zbyteczny olkwiat którego zna 
czmie większa część opada na ziemię, niż 
pozostaje ng drzewie. 
Im szłachetniekzy jest owoc. im bar- 
dziej chodzi 

о јело soczystość 1 delikatny smak, 
tem mniet kwiatu należy na drzewie po 
zostawić. 

Nietylko prześladowca kwiatów. ogrod 
nik musi być na wiosnę; wrogiem się sta 
ie pięknych poezii pełnych tęczowych mo 


tyfców, bulałących lekkomyślnie w mod- 
rym eterze wiosennym. \ 
1 muskającycy figlarnie śnieżysto płatki 
kwiatów, składając swe mikroskopijne ja 
jeczka na ich słupkach. 

Nic nie wprawi ogrodnika w więk- 
чу КОНУ, јак robaczywe Jabłko czy gru 
za 


— To też 
tępi upoione eliksirem włosny 
motyle i chrabąszcze bezlitośnie. Z wy- 
datną ku temu pomocą śpieszą mu nies: 
топе i pracowite pszczółki, które ui 


tylko że żadnej szkody w sadzie nie wy 
rządzają, ałe przeciwnie 
skrz: się uwiiałą przy 

procesie zapładniania. Wszelkie ` mne 
owady zato mają swoje uprzewilejowane 
owoce i są tem samem ich największeini 
wroga: 

Podczas gdy laikom wolno w beztros 
ce o przyszłość sadu 
hwycać się pięknem kwieciem 
kami barwnych motylków ogro- 
dnik wie dobrze do jak smutnych rezulta 
tów może doprowadzić 


[ 


Nasze dzieci. = 


Alinka: — Mamusiu, nasz tatuś ma bardzo dobre serce. 


Matka: — Skąd wiesz? 


Alinka: — Powiedział naszej służącej, że dobrze gotuje 
i w nagrodę pocałował ją w buzię... 


роризгстеше сцей naturze: 
To też bezwzględnie prowadzi swe dzie- 
ło wychowawcy wbrew zwykłemu &тіег 
telnikowi oburzonemu jego okrucień- 
stwem względem roślin i owadów, któ- 
rym psuje wiosnę ich życia, 
Zato jesienią 


ogrodnik triumfuje, 
zbierając żniwo swej daleko  widzącej 
polityki i zyskując uznanie uświadomio- 
nej garstki społeczeństwa, która rozumie 
konieczność surowych wiosennych po- 


poczynań 
dla zabezpieczenia płonów jesiennych. 
CEPE DELES EAA 


Wyrok Smeri na ЇЙЇ. 


Kozłowski po odczytaniu wyso: 
ku zaśmiał się tylko cynicznie. 


Z Gdańska donoszą: 

Wczoraj o godz. 9 rozpoczęła się przed 
sądem przysięgłych w w. m. Gdańsku 
rozprawa przeciwko Janowi Kozłowskie- 
mu, mordercy Ś. p. Adolfa Jurczyka, któ- 
гу „kierował dorożką samochodową nr. 

i 


poniósł śmierć 
na szoste około Kasemark z rąk zwyrod- 
niałego mordercy. 
Z zeznań świadków wykazało się, że 

Kozłowski miał 

słabość do kobiet, 
wobec których udawał eleganta (jedno ze 
zdjęć iotograficznych przedstawia go w 
monoklu); na kobiety wydawał też sporo 
pieniędzy i to prawdopodobnie było po- 
wodem 

czynu zbrodniczego, 
którego się dopuścił na osobie młodego 
chłopca $. p. Adolfa Jurczyka. W sali roz 
praw 

umieszczono ekran, 
na którym wyświetlane są pewne mo 
menty, zebrane podczas dochodzeń przed 
niedawnym czasem na miejscu zbrodni. 
Sąd po krótkiej naradzie skazał Kozłow- 
skiego na śmierć. Zbrodniarz stojąc, wy 
słuchał strasznego wyroku i zaśmiał się 
tylko cynicznie, poczem wyprowadzono 
go z sali. 


Groźny pożar 
w Krasnymstawie. 


Ogień pochłonął 15 zagród ze 
zbożem i narzędziami roin. 


Dnia 29 b. m. w Krasnymstawie na 
przedmieściu Zastawie 

wybuchł groźny pożar, 

Dzielnica ta jest zamieszkała przez 
włościan i tworzy raczej gęstą wieś niż 
przedmieście. Skutkiem tego, pożar, po- 
wstały w zagrodzie Szymona Wrony, 0- 
garną? w jednej chwili sąsiednie zabudo- 
wania. р 

Płomień ogarnął z taką szybkością ca- 
łe przedmieście, że już o ratunku płoną- 
cych budynków nie było mowy, akcja o- 
graniczyła się jedynie do ochrorty jeszcze 
całych objektów. 

Ogółem spłonęło 15 zagród ze zbo- 
żem i narzędziami rolniczemi. 

Straty w ogólności wynoszą około 30 
tysięcy złotych. Przyczyną pożaru było 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem 
przez dzieci. Pożar trwał 5 godzin. 


K. KRAJ.» 
‘Po latach niewoli. 
W sadziku wiśniowym. okalającym 


mały wiejski domek. siedziała na ławce 
w starszych latach kobieta i patrząc na 
drogę dumala, z twarzy jei widniał smu- 
lek. Droga tą. niespelna rok temu szło 
najmłodsze z jej dzieci, źrenica tej oczu, 
jedyny syn Bolek. 

Widzi go oczyma duszy, jak z tobol- 
kiem na plecach, otoczony rodzeństwem, 


po raz ostatni wychodzi! z chaty na nie- 
pewne losy wojny. 

Doszedłszy do furtki przystanał, objął 
rękoma kolana- ojca, matki, ucałował sio- 
stry i nie zwlekając już dlużej z dziarską 
mina ruszył przed siebie. 

W ślad za nim pobiegły błozosławień 
stwa | łzy: Bolek dowidzenia... Bolek pa 
miętaj o nast... Niech cie Matka Naiświęt- 
szą ma w swej oplece i od kul strzeże!.. 
Bolek... Bolek!... 

Obejrzał się raz jeszcze. przesłał im 
pożegnalny uśmiech, podrzucił czapkę w 
góre i krzyknawszy: „bywadcie zdrowi, 
wrócę!" — znikł im z oczu. 

I choć obiecał nie wrócił. Inni już daw 
no z wojny popowracali. a on po napisa- 
niu w pierwszych miesiącach kilku listów 
zamilkł i odtąd słuch o nim przepadł. 


cych ust dobyły si ` 
Tokoliku, zabili, leżysz gdzieś w świetei 


ziemi. nie ujrzą już moje oczy swego ston 
ka, nie! 
I ocierała łzy ręką, a biały kwłat wiś- 


niowy przy każdym podmuchu wiatru sy 


pat się na nią z drzew. 
И 


W tym samym właśnie czasie. drogą, 
prowadzącą z mia szedł szybkim kro- 
kiem wojskowy jakiś junak. Choć pot 
spływał mu z czoła, nie czuł zmeczenia, 
DC przydrożne drzewo, każdy niemal 
| itał wzrokiem. po- 


mimo gorąca przyśpiesza ciagle kroku, aż 
wreszcie minawszy las staje. 


ała mu 
gł kres 
swej д. dostrzegł rząd wiejskich chat 
dostrzegł słomianą. tak dobrze mu znaną 
strzechę. 

Na ten widok zaparło go w piersiach, 
niewidzialne czyjeś dłonie jakby ścisnęły 
za gardlo. діла kolano, — kleka. a z ust 
jego. szepcze: cicho jakieś słowa, od 


DY ysłowi 


czasu do czasu dobywają się 1051 
wyrazy: Boże, jakiś Ty wielki... Bolszewi 
cv... bitwa... szpital... niewoła.. ucieczka.. 

Chwila skupienia się, wypoczynku, a 
potem nowy przypływ energii i siły zry- 
wa się z ziemi, biegnie kłusem i w kilka 
pacierzy jest już u celu. Ё 

Rozgląda się ciekawie. Wszystko tak 
jest jak było: to samo oparkanienie, ta sa- 
ma pochyła brama, ten sam stary dom. 

Otwiera z rozmachem furtkę, a uirzaw 
szy swą matkę siedzącą na ławce, chwy- 
tając powietrze w zmęczone płuca, woła: 

— Mamo, to ja! 

Kobieta na ten głos zerwała się z miej 
sca, wszystka krew raptownie zbiegła jej 
do serca, zdawało się że padnie. 

Lecz radość nie zabija. Wyciągnęła 
przed siebie ręce i wymówiła z miłością, 
Synu! 

Padli sobie w objęcia, a biały kwiat 


wiśniowy sypał się na nich z drzew. 
——— 


К 
$ 
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Przypadkowy pośrednik małżeński. Samobójstwo wiejskiego donżuana. 


Ksiądz nie pozwolił pochować wisietca na cmentarzu katolickim. 


W poszukiwaniu adresu matki. 


Podczas jednego z bankietów obecny 
lord-mer Londynu opowiedział współbie 
siądnikom. jak stał się niedawno pośredni 
kiem małżeńskim. 

— Przed kilku dniami — mówił bur- 
mistrz londyński — otrzymałem 

list od pewnej panny, 
mieszkającej we Włoszech. że chcialaby 
poślubić ukochanego, nie może jednak te 
по uczynić jako niepełnoletnia, bez pozwo 
lenia matki, Jest z tego powodu w rozpa- 
czy, bo ojciec jej umarł niedawno. matka 
zaś, mieszkająca w Londynie 

zmieniła mieszkanie 
i 95 podała córce nowego adresu. a czas 
nagli. 

Wobec tego oddałem list naczelnikowi 
policji z prośba o odszukanie owei pani. W 
przeciągu dwudziestu czterech godzin 


sprawa była załatwiona. 

Policja odnalazła matkę na jednem z 
przedmieść londyńskich. a inspektor рон 
cyjny, który ją odszukał, oświadczył od- 
szukanej, że 

przybywa w imieniu torda-mera 
i wyłożył jej całą sprawe. I widocznie ta 
niespodziewana interwencia munduru po 
licyjnezo wywarła takie wrażenie. że od 
naleziona matka natychmiast udzielila na 
piśmie 


swego pozwolenia 
córce na zawarcie związku małżeńskiego. 
Mogłem więc. po upływie-załedwie do 
by. przesłać pannie drogą urzedową po- 
zwolenie matczyne, wskutek czego, jak 
się właśnie dowiaduję. ślub doszedł do 
skutku. ` 


W braku zajęć poważniejszych. 


Markiz oddaje się z zamiłowaniem sztuce kulinarnej. 


Sztuka kucharska jest naprawdę — 
sztuka, o ile traktuje się ją tak poważnie, 
jak to czyni nn. 
znany zastronom 1 smakosz Brillant-Sava 


który w dziele swem „Fizjologia smaku“ 
pozostawił tudzkości istną filozofie i este- 
tykę rozkoszy kulinarnych. Śladami jego 
idzie obecnie 
markiz de la Кеуейеге. 

posiadający zaiczne dobra w południo- 
wej Francji, lecz zamieszkały stałe w Pa 
ryżu. Markiz posiada wielkie zamiłowa- 
m: w dziedzinie kutinarnej i bardzo chęt- 


sam przyrządza potrawy 
— wedlug opinii znawców znakomite. 
Niedawno urzadził on w jednym z klubów 
paryskich bankiet, па którym podano da- 
mie własnoręcznie przez niego sporządzo 
ne. Potrawy wszystkie 
były znakomite, 

lecz szczególny podziw zebranych obn- 
dziła Galimafre z pewnego gatunku ryb. 
Pod koniec bankietu wzniesiono zdrowie 
markiza-kucharza, który odpowiedział to 
astem na cześć tych, co umieją ocenić pię 
kne dary boże, 


Suchotnicza fabryka. 


Zatrudnia wyłącznie robotników chorych na gruźlicę. 


Jeden z angielskich komitetów wałki 
z gruźlicą założył w roku 1922 fabrykę 
wyrobów skórzanych. w których zatru- 
dnieni są 

wyłącznie chorzy na тги?йсе, 

Oczywiście przystąpiono do zaangażowa 
nia tylko takich chorych, u których cho- 
roba nie rozwinęła się nadmiernie i po- 
zwala im pracować. Założyciele mieli na 
względzie umożłiwienie zarobkowania 
fym chorym, którzy po opuszczeniu szpi- 
tali, względnie sanatorjów znajdują się w 

ciężkiem położeniu materjalnem. 


W fabryce tej zastosowane są wszyst 
kie najnowsze urządzenia hygienśczne. Za 
rząd dba o to, aby pracownicy nie prze- 
męczali się i tak niezbyt ciężka pracą. 


i t. p. skórzane wyroby. 
Oczywiście przedsiębiorstwo to mie mo- 
że dawać dochodów, przeciwnie nawet da 
je deficyty, który w токи zeszłym wyno- 
sił kilka tysięcy funtów. Wyroby tej fa- 
bryki pa odpowiedniem przedezynieko- 
waniu puszczane są na rynek. 


Światowy kongres hotelarzy. 


Planowana podróż po Belgji, Ноіапајі i Niemczech. 


Z Paryża donosza. że w Boufosne sur 

Mer zebrało się przeszło 
czterystu hotelarzy z Europv i Stanów 
Złednoczonych, 

Wśród nich znaiduje sie dwustu właś- 
dcich hofelów europejskich oraz dwustu 
właścicieli najwiekszych hotelów amery 
kańskich. Licznie reprezentowani są Ho- 
lenderczycy i Belgowie. Niemieccy i 
szwajcarscy, dyrektorowie hotelów mają 
jeszcze przybyć. Wszyscy ci hotelarze od 
będa dłuższą 

podróż okrężną po całei Francji, 
tby wreszcie wdać się do Paryża, gdzie w 


najbliższym czasie ma sie odbyć świało- 
wy kongres hotelarzy Europv i Ameryki. 
Po skończeniu tego kongresu. który та 
powziąć szereg uchwał { rezolucyj, plano 
wana jest podróż po Belzii. Holandii i 
Niemczech. Celem zjazdu i kongresu jest 


zorganizowanie się Иши, całego świa 
a, 


Chodzi również o wzajemne poinfor- 
mowanie. się o najnowszych zdobyczach 
techniki i komfortu hotelowego. Tutaj wie 
le beda mieli do powiedzenia hotelarze a 
merykańscy. 


Sto czarujących dziewcząt z tablicami 
reklamowemi na plecach. 


— Patrz na moje nogi! 

Takie hasło wywołało w tych dniach 
niemałe poruszenie na ulicach Londynu. 
Sto młodych dziewcząt, ubranych w 
krótkie spódniczki 1 w jedwabne pończo- 


szki. 
miało na plecach swych płaszczów wvpi 
same to zachęcające wezwanie z poda- 
niem adresu firmy która wyrabia najtrwal 


sze į najpiękniejsze pończochy. 
Pochód 

czarujących manekinów 
wstrzymała policia 1 kazała damom zdjąć 
z pleców tablice reklamowe i udać się do 
swych domów. Natomiast firme pończo- 
sznicza pociagnieto do odpowiedzialności 
sądowej za niemoralną reklame. 

о: 


„Tu się wynajmuje obrazy i rzeźby!“ 


Osobliwi abonenci. 


Sztuka nie popłaca obecnie w Niem- 
czech, jak į gdzieindziej zresztą: malarze 
i rzeźbiarze skarża się gorzko na 

Ale, aby choć coś zarobić, artyści 
mieccy wpadli na oryginalny pomysl: u- 
tworzył! symdvkat, liczący już obecnie 
zgóra 2000 członków, który 

wynajmuje obrazy i rzeźby 


"amatorom sztiki zbyt ubogim. by pozwo- 


Её sobie na kupno dzieła pedzła lub dłuta 


Syndykat podejmuje się też częstej za- 
miany obrazów lub rzeźb. tak, iż „.abonem 
ci* mogą przejściowo ozdabiać mieszka- 
nie dziełami róż zkół i kierunków. 

Pomysł ten e na gruncie nie 
mieckim.Za nie: składką mie 
sięczną może f ak 
rok dlugi, posiada ї 
tytułem dzierżawy. dzieła sycące jezo ро 
żądania artystyczne. 


їп, f 


Z Berna donoszą: W pownej wsi leżą 
cej w pobliżu Berna zdarzył się następu- 
jacy wypadek: Popełnit tam 


samobółstwo 
40-letni zamożny wieśniak Karol Juszi- 
nek. Juszinek prowadził przedtem życie 
rozwiązłe. Był nałogowym pijakiem, a 
ponadto typowym 
„ wiejskim donżuanem. 

W ostatnich czasach powinęła mu się no- 
ga. Oto brat pewnej u i 
czyny przysięgał, że zell Juszinka 
jak psa. Wieśniak dowiedziawszy się o 
tem w chwili depresji 


„ targnął się na życie 1 powiesił siy, 
Katolicki proboszcz wst nie chciał pozwo 
116 na pogrzebanie samobójcy та miesco- 
wym cmentarzu. Innego zdania była wła 
dza tamtejsza, która zagroziła księdzu: 
znaczną karą pieniężną (500 koron cze- 
А0), jeżeli nie cofnie zakazu. Ksiądz је 

a 


nie ustąpi. 
Oświadi że pieniędzy nie zapłaci, bo 
ich nie posiada, sle gotów jest karę odsic 
dzieć w więzieniu. Stanowisko księdza 
jest przedmiotem rozmaitych komentarzy 
w. prasie czeskiej, 


Drogowskazy powietrzne. 


Pomysł syna króla samochodów. 


Niejeden zapewne dziwi się, jak aero- 
plany mogą orjentować się w przestwo- 
rzach powietrznych skoro skazane 
w przeciwieństwie do samochodów | in- 
nych aparatów lokomocji przyziemnej — 
tylko na 

kompas czy t 


t urządzenie radjowe. 
Rzeczy st ta problem, kłóry 
lotnikom nastręcza wiele klopotu. Intere 
sujące są w tej dziedzinie pomysły syna 
króla samochodów Edsela Forda. który 
jak wiadomo zajmuje się specjalnie 
lotnictwem. 
Edse! Ford: rozwiązał zagadnienie w 


sposób bardzo prosty. Oto nakazal on 

wszystkim agentom licznych filij fordów 

skich aby umieści! na dachach budynków 

olbrzymiemi literami nazwy danej mlej- 
З scowości. , 

Również nakazał umieścić na dachach 
wysokie pale, oznaczające kierunek pół- 
nocny. Za przykłader Forda poszły roz- 
maite przedsiębiorstwa, a nawet właści- 
ciele domów prywatnych tak, że Amery- 
ka północna pokryta jest obecnie 

drogowskazami powietrznemi 
które ułatwiają lotnikom znakomicie łoh 
trudne i niebezpieczne zadanie. 


Krateczki sądowe, 


Pożeraczka 


banknotów. 


6 papierków pięciozłotowych w jamie ustnej. 


Pan Józio N-ki z ulicy Przejazd, to mło 
dzieniec nader wesoły i spragniony roz- 
koszy życia. Szczególną zaś predylekcję 
czuje do dziewczynek zawodowo i za wy 
nagrodzeniem uprawiających „miłość“, 

Pewnego wieczoru, gdy nikogo z ro- 
dziny w domu nie było zaprosił dwie faj- 
ne dziewczynki, racząc je przepyszną ko- 
Тасја; wódeczką i likierem. W czasie liba 
cji patefon wygrywał modne melodyjki w 
rodzaju pani jest dziś bez koszulki, bardzo 
pendent do panującego w mieszkaniu рапа 
Józia nastroju. Obie kontrolne damulki 
cźuły się, jak w raju. 

Wreszcie znużona trójka hultajska u- 
dała się па spoczynek. 


„REWIZJA*. 

Spał snem twardym pan Józio, lecz nie 
spały dzieweczki. Jedna z nich wstała po 
cichutku i zaczęła rewidować smętnie wi- 
szące na krzesełku ineksprymable pana 
N-skiego. W jednej z kieszeni znałazła 
portfel, a w tym portielu 30 złotych, któ- 
ге цу a za stosowne sobie przywła- 
szczyć. Po dokonaniu tej maleńskiej ope- 
racji ubrała się śpiesznie zamierzając 0- 
puścić mieszkanie. Że jednak ciemno by- 
to. choć oko wykol, w żaden sposób drzwi 
nie mogła otworzyć. 

W tym trakcie obudził się pan Józio. 
Słysząc manipulującą przy drzwiach prak 
tykantkę w mig zorjeniował się o co cho- 
dzi. Przedewszystkiem chwycił spodnie, 
а spostrzegłszy brak 30 złotych, ubrał się 
i wybiegł z mieszkania, zariknąwszy 
dziewczynki na klucz. Pobiegł rozumie 
się do komisariatu, skąd wrócił za chwilę 
w groźnej asyście policjanta. Damy kon- 


trolne zostały aresztowane, dokładna re- 
wizja osobista nie dała przecież żadnego 
wyniku: 30 złotych zniknęły, jak kamio- 
ra. Spisano protokół i sprawę skierowa- 
no na drogę sądową. 


ZJADŁA PIENIĄDZE! 

A w dniu onegdajszym obydwie weso- 
łe damulki stanęły przed sądem pokoju 
10-ego okręgu. Zapoznawszy się z cieka- 
wemi a drastycznemi wybitnie okoliczno- 
ściami sprawy pan sędzia Łuczyński przy 
stąpił do badania oskarżonych. 

Pierwsza z nich Marja Królasik, stała 
mieszkanka gm. Karszew, pow. łaskiego 
uparcie dowodziła swej niewinności. By- 
ła tą właśnie, którą pan Józio przyłapał 
w chwili, gdy manipulowała przy 
drzwiach. 

Inne natomiast stanowisko zajęła przy 
jaciółka jej, tak zwana „Lola”. Z całą 
szczerością zcznała, że była naocznym 
świadkiem kradzieży. dokonywanej przez 
Marię Królisiak, która 30 złotych w ban- 
knotach pięciozłotowych ułokowała w ja- 
mie ustnej. W komisariacie o mały włos 
w czasie badania nie połknęła pieniędzy. 
W imię solidarności zawodowej musiała 
„раппа“ Lola szczegóły te zataić przed po 
licią. 

Sąd po naradzie skazał pożeraczkę ban 
knotów Marję Królisiak na 6 miesięcy wię 
zienia prawdomówną zaś Lolę uniewiinił. 
А pan Józio, najadiszy się co niemiara 
wstydu przed rodziną i obecnymi, dał so- 
bie święte słowo, że nie będzie jūż nigdy 
bawił się w tak niebzpieczne eksperymen 
ty z wesołemi damulkami, 

Sza-wicz. 


Nr 100 


Dzień w Zodzi. 


Goście podczas uczty 


zabierają „na pamiątkę” 
widelce i noże. 


(x) Marysia Buzajów, służąca zamie- 
szkała przy ulicy Północnej 12, korzysta- 
jąc z 

nieobecności chlebodawców 

zaprosiła do siebie koleżankę po fachu 
Annę Borowską oraz jej przyjaciela Fe- 
liksa Misiorka. 

sia chcąc godnie mczcić obe- 
01106 znajomych wyszła do sklepu po za 
kupy. Twmczasem „goście“ nie tracąc 
nadaremnie czasu skradli z kuferka Buga 
jówny jej oszczędności wynoszące około 
150 złotych oraz tuzin platerowanych no- 

ży 1 widelcy /, 

stanowiących własność jei chlebodaw- 
ców. 

Marysia tego nie spostrzegła, dopiero 
kiedy „goście“ wraczeni porządnie ode- 
Szli i zajęła się przygotowywaniem dla 
swych chlebodawców kolacji zauważyła 
brak plaferów. Zaniepokojona bardzo po- 
słanowiła odkupić zaginione rzeczy i w 
tym fo celu zajrzała do swego kuferka 
chcac wyjąć 


oszczędności. 

Ale i z kufra wiała pustka. W jednej 
chwili domyśliła się kto był sprawca kra 
dzieży: pobiegła wtedy do mieszkania 
Borowskiej, gdzie jej oświadczono, że ta 
1й2 tu nie mieszka. 

Stroskana wróciła do domu i o prze- 
biegu „wizyty“ swoich znajomych - 

Opowiedziała chlebodawcy. 

Ten przebaczył naiwnej dziewczynie 
nferozważny krok, poczem o dokonaniu 
kradzieży zamełdował w odnośnym komi 
sarjacie. Po przeprowadzeniu dochodze- 
nia za Borowską i Misiorkiem, nołorycz- 
nym złodziejaszkiem, wszczęto poszuki- 
wania. 
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Wszystko dostać tam można. 
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Pozostawił domowe ognisko na łasce losu 
i uciekł z inną. 


Adam Procyk, zamieszkały przy ulicy 
Piaskowej 10, uchodzący za niepoprawne 
go i niebezpiecznego 

uwodzicleła płci słabszej, 
zaczął całkiem serjo konkurować do cór- 
ki kolonisty Maślarza z pod Łodzi. 

Mówiono ogólnie, że pan Adam wy- 
brał sobie dla rozmaitości wieśniaczkę, 
т do swojego wiefica zdobyczy dorzu- 

jeszcze jeden listek 
w istocie jednak było całkiem inaczej. 
Córka kolonisty, młoda, fertyczna, lecz 
szczwana dziewczyna, w lot przeniknęła 
zamiary uwodzicela, a działając powoli 
doprowadziła do tego, że nasz łodzianin 
zakochał się w niej 
na zabój. 

Pan Adam oświadczył 
przyjęty. 

Nie zwlekano długo, lecz wyprawiono 
sute weselisko, poczem młodzi Procyko- 
wie z rozmaitym dobytkiem i sporą goto- 
wizną osiedlili się na 

dawnej kawalerce 
pana Adama. Szybko mijały miodowe 
miesiące. 

Z czasem jednak p. Procyk doszedł do 
wniosku, że... nie jest stworzonym 

na męża. 
Żona znudziła mu się wkrótce. Począł tę- 
sknić za kolegami i towarzyszami weso- 
łych Басу]. 


się i został 


Powoli zantedbywał żonę, 0. 
często посе całe poza domem. 

Pani P. poznała się szybko na warto- 
ści męża 1 całkiem spokojnie, bez awan- 
„ir, tak zresztą częstych w małżeństwie 
oświadczyła wiarołomnemu. małżonkowi, 


że się 

poskarży ołcn. 
Procyk teścia bał się okrutnie, przepro- 
sił więc żonę i przyrzekł poprawę. Cóż 
kiedy złego i djabeł nie naprawi. Procy- 
kowa skonstatowawszy, że mąż nadal 
hula pojechała poskarżyć się ojcu. 

Pan Adam powiadomiony przez sąsia- 
dów o 

cełu podróży żony, 
drżał formalnie na myśl o spotkaniu się z 
teściem. 

'Tchórz go obleciał tak dalece, że nie 
czekając przyjazdu żony i jej ojca, spako- 
wał swoją bieliznę i garderobę, wziął na 
drogę sumę 1.150 złotych, stanowiącą tym 
czasowy posag pani Rozalii 

umknął z Łodzi 
z inną. 

Pani Procykowa po przyjeździe wi- 
dząc nieład w mieszkaniu, domyśliła się 
wszystkiego. 

Zasmucona więcej stratą posagu niźli 
męża zawiadomiła policję oraz przeniosła 
się na wieś 

do do ojca. 


Jeden mu uciekł, a drugiego złapał. 


Sukces Ваа педа: 


(х) Gdy pan Józef Drożdż, zamieszka- 
ły przy ulicy Marysińskiej 17, znużony ca 
łodzienną pracą zasnął snem sprawiedili- 
wych, dwaj złodzieje zapomocą wytry- 


chów 
-otworzyli drzwi 
i ostrożnie weszli do mieszkania. Pan Jó- 
zef chrapał w najlepsze, oni zaś pewni bez 
karności, z całym spokojem kładli do za- 
wczasu przygotowanych worków więcej 
wartościowe rzeczy. 

Wreszcie „robotę“ skończyli. Opitsz- 
czając mieszkanie nie zachowywali juź 0- 
stroźności I to właśnie ich zgubiło. 

Pchnięte silnie drzwi trzasnęły. Usły 
szał to p. Drożdż i momentalnie się 

przebudził. 

Nieład panujący w mieszkaniu wyjaś- 
nił mu wszystko, więc naciągnąwszy na 
siebie niezbędną garderobę wybiegł czem 
prędzej 


na ulicę, 
gdzie ujrzał dwóch osobników idących 


wolnym krokiem z workami na plecach. 

Pogonił za niemi i obu ptaszków sta- 
rał się zatrzymać. Wówczas jeden ze zło 
dziei siinem pchnięciem powalił pana Jó- 
zeia 

na ziemię 
i korzystając z zamieszania zbiegł, drugi 
chciał pójść w ślady swego towarzysza, 
lecz nie zdążył, bowiem Drożdż, padając 
pochwycił go za nogi, 

pociągając za sobą. 

Ujętym przez Drożdża złodziejem 0- 
kazał się 25-letni Ajzyk Bromberg, bez 
stałego miejsca zamieszkania. 


Ból kumoszek. 


Garnek wrzącej wody na gło- 
wę sąsiadki. 

(x) Stałą i zaciętą walkę toczyła pani 

Anastazja Kryłow, zamieszkała przy uli- 

cy Kolejowej 5, ze swą sąsiadką Мејапја 


Krwawa kłótnia 
małżeńska. 


Tępem narzedziem w głowę 
' żony. 


` (x) W domu przy ulicy Sikawskiej zaj 
mowali skromne dwupokojowe mieszka- 
nie małżonkowie Trynkowscy. Ciche to 
było i pracowite stadło, dobrobyt swój za 

wdzięczając owocnej pracy pana Jana 
Trymkowskiego, który mając dość 
dobrą posadę 
w jednym z łódzkich banków nie gardził 
jeszcze zarobkami pobocznemi. 

Niedługo jednak panowała w małżeń- 
stwie zgoda. Nadszedł czas stagnacji i 
redukcji i pan Jan utracił posadę. 
Zniechęcony bezowocnemi poszukiwania- 
mi zarobku, stał się człowiekiem gwał- 
townym, nerwowym i na domiar złego 

pijakiem. 

Zasmakowawszy w wódce upijał się 
codziennie za pieniądze zdobyte za sprze 
daną garderobę, bieliznę i tym podobne 
ruchomości. 

Żona z tego powodu czyniła panu Jano 
wi wymówki, W dniu wczorajszym, kie- 
dy mąż zamierzał wynieść na sprzedanie 

kilka cenniejszych rzeczy doszło pomię« 
dzy małżonkami do 
awantury 
zakończonej bardzo smutnie. 

W czasie wynikłej bójki pan Jan tę- 

pem narzędziem zadał żonie 

kilka silnych razów w głowę. 
Pani Florentyna brocząc krwią padła na 
ziemię. Zawezwany lekarz pogotowia 
Kasy Chorych udzielił jej pomocy, poza 
stawiając na miejscu w stanie zadawalnia 
jącym. 
рае nin S c) 
Szwarc. Powodem tego były zbyt 

ostre ięzyczki 


obu lokatorek. 

Owa wielomówność uczyniła z Kry- 
towej I Szwarcowej, niegdyś Ar RÓ 
леа sąsiadek, zaciekłe przeciwni- 
czki. 

Przy każdem spotkaniu dochodziło po 
między obiema kobietami йо ostrych 
sprzeczek, kończących się zazwyczaj 
kompletną porażką słowną 

mniej wymownej 
Szwarcowej. 

Po ostatniej kłótni mającej młejsce 
przed niespełna tygodniem Szwarcowa 
zbyt dotknięta ostrzem języka Kryłowej, 
przyrzekła tej ostatniej zemstę. 

W dniu onegdajszym na przechodzącą 
pod jej oknami przeciwniczkę wylała 

garnek wrzątku. 

Wzburzona Kryłowa wpadła јак bom 
ba do mieszkania Szwarcowej i z miejsca 
zabrała się do niej. 

Dopiero interwencja sąsiadów zakoń- 
czyła walkę. Zawezwany lekarz pogo- 
towia udzielił obu niewiastom 

pomocy, 
pozostawiając je na miejscu w stanie za: 
dawalniającym. 


DJ аитаин OE ZOP лы дыы экы CO 


R. M. AYRES. 


(LT ИШИП. 


POWIEŚĆ. 


Marja zbliżyła się do mmie i nięła reko 
ma me ramiona, zmuszając mnie do spoj 
rzenia jej w oczy. 

— А ty до kochasz? — zapytała. 
uam się dać wykrętną odpowiedź. 
Nigdy nikogo więcej nie będę ko- 
chała. Nienawidzę ludzi, którzy kochają. 
To przynosi nieszczęście. Lepiej nie. ko- 
chać zupełnie. Odtrąciłam jel ręce. 
Zresztą nie chcę słuchać twoich morałów 
dodałam ze złością-—Nie jestem dziec 
klem, Wiem dobrze, co czynię, Mam pra 
wo do szczęścia. jak wszyscy imni. Kie- 
ruje swem ŻY iem tak, jak sama cłicę. 
ic mas jednak prawa zrujnowa- 
ша życia Olafa. 

— A оп ma prawo ug zywić to da ano 


1 Odejdź! Pozostaw mnie 
ma! Chcę być sama!... 
Otworzyła drzwi; 
zatrzymałam 3 
— Nie odiedziesz chyba i nie zostawisz 
mnie samei? — zawołałam rozpaczliwie. 


pobiegłam za nia i 


— Jeżeli ty odjedziesz. fo i Janek mnie 
opuści, a WÓWCZAS... 

— Nie opuszczę ciebie, — odparła Ma 
га. — Pozostanę tutaj aż do powrotu О- 
lafa. 

Wybuchłam bisterycznym śmiechem.. 

— No ło musisz zostać u mnie na zaw 
ле... 


8,6 a 


Lucyna odjechała następnego dnia. 
Biedna Lucyna! Głęboko z nia współczu 
łam, gdy ja całowałam na pożegnanie i 
słuchałam jej urywanego podziekowania 
za gościnne przyjęcie... 

Miałam łzy w oczach, gdy wolant, któ 
rym Janek i Szkot ją odwozili na stację 
ruszył z miejsca. Chociaż żal mi jej było 
jednak nie mogłam nie czuć odrobiny za 
dowolenia. że prócz mnie byli jeszcze in 
ni nięszczęśliwi na świecie 

Zdawałam sobie sprawę `z tego, że Lu 
cyna po powrocie do domu. opowie, со u 
mnie widzłała a. Ludzie dodadzą, 
co im fanta lotki zaczną pel 
j a i Olaf Stanie- 

у ch rozmów. Ale 
nie sobie z tego nie robiłam. 

Nie wzruszyło mnie nawet spotkanie 
Szkota. gdy rano mię powitał. cho: 
biedak sam oblał się rumieńcem. Skonsta 
towałam. że dosz 
nią zniecznie 
pewno zd 
czajońej do mojej рео ОО: 


Nie starałam sie też wcale unikać 
Szkota. Teraz dopiero poznałam. jak ma 
ło mi na тїт zależy. Gdy po obiedzie u- 
brałam kapelusz, aby się przejść. zapytał 
mię, czy może mi towarzyszyć, Skinęłam 
potakująco głową. Henryk widział przez 
okno. żeśmy oboje wyszli razem z do- 
mu. Praznęłam bardzo. aby napisał о 
o tem do swego brata | odpowiednio swe 
opowiadanie ukwiecił i wyolbrzymił. 

Uszliśmy fuż porządny Kawał drogi, 
gdy Szkot się odezwał. 

— Nie spodziewałem się, żeby mi pa 
mi pozwoliłą jeszcze kiedykolwiek prze- 
bywać sam na Sam w pami towarzystwie. 

Otworzyłam już usta, aby mu odpo- 
wiedzieć, ale ugryzłam się w jezyk i 24- 
miłczałam. Na jego twarzy malowała sie 
taka powaga, że zawstydziłam się szor- 
stkiei odpowiedzi. a miałam zamiar 
mu dać. Rzekłam tedy spokoinie: 

— Panie Szkot. czy zechce pan coś 
uczynić dla пине 

— Wszystko, czego pami zażąda... 

— To proszę p bardzo opuścić ju 
tro mój dom 1 wrócić do stolicy... 

Zdawało mi się, że trwało to wieki, 

zanim ust załam odpowiedź twarda i 


o jest jedyna rzecz, której nie mo 
ni uczynić. 

n nań zdziwiona. 

рап musi! Ja tego żądam! — 
— Inaczej pomyślę. że рап 


zawołałam. 


mnie nie kocha... — dodałam miarkując 
się nieco. 

-æ Kocham panią. Ale ieżelibym odje- 
chał, nie będzie miała pani ani jednego 
człowieka, któryby jej mógł służyć radą 


i pomocą. 

— Maria u mnie pozostanie! — wy: 
buchłam znowu. — Obiecała mi. że mnie 
nie opuści. 


— Ach Marja! — odpar! niecierpli- 
wie, machnąwszy ręka. — Pani potrzeb- 
na jest pomoc mężczyzny. Jestem pani 
przyjacielem i proszę panią o pozwolenie 
pozostania tutai.. Mogę zamieszkać we 
wsi, jeżeli pani sobie tego życzy, byle= 
bym tylko mógł panią od czasu do czasu 
widywać... 

Nie można było 
jego zamiarów. 

— Ależ ja patia 
wcale nie kocham! 
paczona. 

Przez twarz jego przebiegło n 
drżenie. ale odpowiedział spokojni 

— Ja panią jednak kocham i życiebym 
dla pani oddał bez wahania! A 

Po moim policzku spłyneła łza, którą 
szybkim ruchem ręki otarlam. 

Niedobfze jest kochać, — rzekłem 
z rezygnacją. — Miłość jest nieszczę- 
ściem... 

— Moja miłość ku nani jest iedynem 
szczęściem mego życia, — odpowi 
zwałtowaie, 


watpić w uczciwość 


nie kocham. іа pana 
— zawołałam 27077 


wowe 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE” — dzia 50 kwietnia 1926 roku. 


W labiryncie życia łódzkiego. 


[ГЇ moniuszkowski И 


(kach SCENY 10 


{ШЇ = 


W najbliższym czasie łódzkie towarzystwo operowe 
pokaże w Łodzi pierwszy owoc swej pracy. 


Nareszcie tedy — jak nas z wiarogod 
nego źródła informują — ujrzy Łódź dłu 
go obiecywane. długo oczekiwane pierw- 
sze dziecie łódzkiego Towarzystwa Ope- 
rowego: opere „Halke“. 

W dniu 7 maja arcytwór Moniuszki u 
każe się po raz pierwszy publiczności łódz 
kiei ze sceny teatru miejskiego, noczem 
odbeda sie 8 oraz 9 jeszcze dwa spektakle 


DZIEKI WSPÓLNYM WYSIŁKOM. 


Niemało trudności i przeciwieństw 
miało towarzystwo operowe do pokona- 
nia, nim sprawa dojrzała nareszcie tak da 
lece. Niema w tem nic dziwnego. ieżeli 
weźmiemy pod uwagę, żę celem jego jest 
tak trudne zadanie, jak zorganizowanie 
stałej imprezy operowej. 

Szczęściem nie braknie w Łodzi kuitu 
ralnvch jednostek. które potrafia gorąco 
i troskliwie traktować sprawy kultury mu 
zycznej Łodzi. Na czele towarzystwa stol 
AZ Cymarski, w poczet członków 
zaliczają się najwybitniejsi przedstawi- 
Ale wszystkich kulturalnych sier Łodzi, 
tedy — dzięki wytężonym wspólnym wy- 
sitkom — Łódź bedzie istotnie miała ope- 
rę... 

I ło —o ile z zapowiedzi wnioskować 
można — zdaje się — nie bylejaką. Prze 
dewszystkiem obsada ról: 


JAKIE SIŁY ODTWORZA HALKE? 


Rzesza piewców „Halki“ zawiera na- 
zwiska o wcale dobrem brzmieniu, Roie 
tytułowa odtworzy pani Bronisława O- 
lecka, śpiewaczka operowa. która wyste- 
powała już z powodzeniem na wielkich еп 
ronejskich scenach operowych, jak пр. w 
Wiedeńskiej „Volksoper“. Druga główna 
role „Halki“ — Jontka, powierzono artyś 
cie opery poznańskiej, p, Stepniowskie- 
mu, Janusza, Śpiewać bedzie — dubliriąc 
role te z dr. Prybulskim — р. Bukowiecki. 


LĄ 
Stolnika — p. Wraga (z op. warszawskiej) 
Zotie — р. lurdzińska, uczenicą р. Olec- 
kiej, Dziembe — п. Lewitin — i t. d. 


INNE WALORY. 


Opera odegrana będzie pod batuta zna 
nego szerokim sierom Łodzi muzyka-kom 
pozytora, kapelmistrza р. Wallek-Walew 
sklego. p. К. Tatarkiewicz. chlutnie znany 
wszystkim reżyser Teatru Miejskiego zaj 
miie sie intensywnie inscenizacja. zaś art. 
mal. p. Kudewicz przygotował iuż nowe. 
oryginalne dekoracje. 

Chóry powstały z,wolnego zgłoszenia 
sie, orkiestra uformowana została częścio 
Wo Z muzycznych orzanizacyi wojsko- 
wych częściowo z członków orkiestr miej 
scowych stowarzyszeń muzycznych. 

3 Baletem kieruje baletmistrz p. Majew 
ski. 


PRÓBY W PEŁNYM TOKU. + 
Jedną z większych trudności było zna 


y 

Euh dla tego celu, bowiem ГЕ 
таїе{у stale przez własny zespół. 

Dopiero stosunkowo od niedawna t- 
dzieliły towarzystwa w lokalach swych 
zościny stowarzyszenia muzyczne „Lut- 
nia“ oraz im, Szopena, Tam też odbywa- 
ia sie obecnie już końcowe próbv. z któ- 
rych przebiegu można wróżyć przedsię- 
wzięciu nielada sukces artystyczny. 


JEDYNA DOTYCHCZAS IMPREZA. 


Chociaż cała impreza, siła rzeczy nosi 
do pewnego stopnia charakter amatorski, 
jednak szereg fachowych sił artystycz- 
nych. tudzież ściśle fachowe przygotowa 
nie całości oraz ogrom włożonei pracy. 
postawia przedsiewziecie z pewnością na 
należytym noziomie. 

А ma опо przecież wielkie dla rozwojit 
kultury artystycznej naszego miasta zna- 
czenie, zwłaszcza. jeśli weźmiemy pod u 
wage, że jest to pierwsze tego rodzaju w 
Łodzi przedsiewziecie, Takiei imprezy 
Łódź jeszcze nigdv dotychczas nie mia- 
ła, a pomyślny іеї rozwój wpłynałby nad 
zwyczajnie ożywczo na kulture muzyczna 
społeczeństwa łódzkiego. 


ZAMIARY NA DALSZĄ PRZYSZŁOŚĆ. 
Zależnie od pomyślnego rezultatu to- 
warzystwo operowe zamierza po „Haloe“ 
przygotować w kolejnych odstępach sze- 
reg innych oper, јак: „Madame Butterfly" 
„Сувапегја“, „Straszny dwór“ — 
Bowiem w planie jest — oczywtście 


po wyrobienia repertuaru — urządzanie 3 
do 5 spektakli miesięcznie. 

Należy tedy życzyć serdecznie imicja- 
torom poważnej artystycznej imprezy jak 
najwiekszego powodzenia i osiaznięcia 
godnycii poparcia zamiarów. (fam). 


Masze dzieci. 


Nauczyciel: — Powiedz mi, mój chłopcze, 
С Narodzenie, proszę pana. 


Uczeń: з. 
Nauczycieł: — Dlaczego ?... 


jakie jest największe święto w Polsce? 


Uczeń: — A bo wa przez dwa A nie chodzi a do ко; 


W bocznej alei Parku Ks. Poniatowskiego. 


Trzech wyrostków napada na dziewczynę. 


Korzystając z pięknej pogody wiosen- 
nej panna Helenka K., zamieszkała przy 
ulicy Lutomierskiej, wybrała się do 

parku ks. Poniatowskiego. 
Z książką w ręku siadła sobie na ławecz- 
i rozkoszując się wiosną. 
7 10 się do niej trzech wy- 
FOSOS którzy w sposób bezczelny za- 
częli 


„dolewać się” 
do uroczej panny Fłelenki. e 
Panienka zagroziła, że wezwie policję 


skoro nie dadzą jej spokoju. Ponieważ jed 
nak w alejce było pusto, łobuzy 

rzucili się na bezbronną dziewczynę 
i zaczęli ją bić dotkliwie. Krzyki katowa- 
nej zwabiły dozorców ogrodu, którzy po- 
śpiesżyli jej z pomocą. 

Napastnicy rzucili się do ucieczki i 

uszii pogoni. 

А panna Helenka z płaczem wróciła do 
domu, przyrzekając sobie nigdy już samej 
nie chodzić do parku. 


Pokrwawiona kobieta na ulicy. 


Przeraźliwe krzyki 


Posterunkowy, pełniący służbę nocną 
przy zbiegu ulic Konstantynowskiej i Pań 
skiej zaalarmowany został o godzinie 3-ej 
nad ranem 

przeraźliwemi krzykatni, 


dochodzącemi z domu przy и). Pańskiej 
Nr. 3. 
Krzyczała jakaś kobieta. Posterunko- 


wy natychmiast pośpieszył na miejsce i 
ujrzał 
pokrwawieną prostytutkę, 


zwabiły policjanta. 


Na twarzy jej wid- 


leżącą na chodniku. 
d Jak się okazało by- 


niały śl 
Та to ko! 
którą jakiś amator płatnej miłości 

pobił dotkliwie 
i wyrzucił na ulicę. 

Do poszkodowanej zawezwano Pogo- 
towie Ratunkowe, które po udzieleniu о- 
patrunku pozostawiło Władysławę Si- 
tek na miejscu w stanie osłabionym. 

лааш 


Ofiara stagnacji i kryzysu. 


Niebezpiecznie być w czasach dzisiejszych inkasentem. 


Pan Lajzer Grinbłatt pełni niebezpie- 
czną i uciążliwą ftmkcję 
inkasenta w gminie żydowskiej. 
Że służba ta jest niebezpieczna, świadczy 
zdarzenie następujące: 
W dniu wczorajszym pan Grinblatt u- 
dał się po inkaso do pewnych zamożniej- 


` 


szych rzeźników żydowskich, których 
mał zastać przy ulicy Radwańskiej w 
Rrzeźni Miejskiej. 
Rzeźnicy ujrzawszy inkasenta 
zaczęli zeń pokpiwać. 
A gdy ten zwrócił im uwagę na niewła- 
ściwość ich zachowania się, rzucili się 


ZAMIAST DES ONU. 


2С2. 


o D uderza deszcz. Monotonnie. 


Srebrzyście. Lekko. 
ЕЕ ео strugi blado migają gwia- 


С oma siy wiste: wtedy okna 
jęczą, a deszcz głośniej dzwoni w szyby. 
Lecz wnet wszystko amilka — 1 znów tyl- 
ko dźwięczy srobrna monotonia... 

I idą godziny za godzinami, spokojnie 
skąpane w RSE a zegar równo I mia- 
rowo wyblja takt do taktu kropel spadają- 
cych przez mrok. 

p Z za błądych szyb powstaje dziwny o- 
raz, 

Mkną jakjeś sceny, jakieś zdarzen! 
бешен i-blaski. Barwy i tony... Р 
k w kalejdoskopie zaklętym. 

Зака 

Dziwny obraz — па tem tle deszczo- 
wego wieczoru, gdy późna godzina schyla 
się Ж; toń nocy. 


o эноо uderza f przecho- 
(dzi, aż zginie. I wtedy mrok, noc, wtedy 


Uderza monotonnie, srebrzyście, lek- 


Jak krople deszczu о okno. 
jego clepłe chwile blado migają 
gwiazdy wielkich uczuć. 

Czasem zerwie się wiatr — i wtedy 
chwile mkną prędzej — bo wiatr potęż- 
nych zdarzeń niesie je na swych skrzy 
dlach z szumem orlego stada. Lecz wnet 


* wszystko шийка — і znów tylko dźwię- 


ebrna monotonia... 
i 


Głęboka cisza... 


Sen. 


Ту! lko zrywa się jakiś dziwny okrzyk, 


zew namiętny, i prosi, i błaga, i mod 5 
— Ach! Więcej widzeń! więcej wiel- 
kich zdarzeń! więcej ogrommych prze- 
żyć! Więcej! Więcej! 
Lecz deszcz pada monotonnie i życie 
mknie monotonnie, a zegar równo i mia- 
rowo wybija takt do taktu kropel spada- 


jących przez mrok, 


uż #5915, ROWY mrok. 


CORSO 


ra 


Е ТҮ 


2 serje — 12 aktów. 
х Zakończenie obrazu :: 
ышы Paryża” 


T Po raz pierwszy w Łodzi! 


її \йй ША. 


Sensacyjny dramat w 0 aktach. 
Zakończenie obrazu 
„Безе z Rajekiej Wyspy” 
W roli głównej : А 
Helena Sendgwich - $$ 
i William Desmond. 


| Arcydzieło Enrico Guazzoni p. t. § 


MESSALINA | 


Całość 2 serje — М aktów — razem: 1 
Uosobienie rozkoszy i'wyuzdania | 
zbrodni i występku, czaru niewie. 

ego i przewzotności kobiece 


nań i pobili tak dotkliwie, że do nieszczęs 
nej ofiary ich gniewu musiano zawezwać 
Pogotowie Ratunkowe. 

Lekarz chciał odwieźć Grinblatta do szpi- 
tala względnie do domu, ten jednak, nic 
chcąc przerażać rodziny, prosił, by za 
wieziono go,do znajomych przy ulicy Zæ 
wadzkiej, со też uczyaiono. 


5 


Nz. 100 


@ SPORT. k] 


ддд 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. С” — dain 30 Erfetnia 1925 rogu. 


Lekkoatletyka łódzka wciąż jeszcze 
w zimowym pół-śnie. 
Brak rywalizacji w tej dziedzinie sportu. 


Sezon wiosenny jest już w toku swe 
go rozwoju i przyznać trzeba bije ryf- 
mem ożywionym. 

W Łodzi waika o pierwsze miejsce w 
piłęe nożnej dała ўи? szereg emocjonują 
cych spotkań, lekko-atleci szykuja się do 
bołów majowych — nawet szermierze, о 
których fak dlugo było ziucho. błysnęjł 
mown swemi klingami. 

_ Mimo to — głównie ješt chodzi o lek 
ka atletyke. jeszcze za mało pracy w ŁO 
Przyczyną nikłego rozwojn lekkiej 
atletyki w Lodzi {ез} sprawa natury psy 
chicznej: brak racjonalnej rywalizacji. 

Rywalizacja jest niezmiernie donio- 
stym czynnikiem w lekkiej atletyce. 

Częste spotkania daja możność kształ 
cenia swych walorów, ruzowania błedów 
nabywania zdobyczy przeciwników — 
daja pole do rozwijania przyrodzonych 
zdolności. do wzmocnienia samopoczucia 
i t d. Dziedzina sportu — lekko-atletyka 
tak związana z czynnikiem emułacii upra 
wiana jest w Łodzi prawie że bez zupeł- 
nej konkurencji. Za mało iest zawodów, 
za mało spotkań, 1 łeszcze jedno: jeśli o- 


ficjalmy mecz lekko-atietyczny nafrafia 
nałury finansowej. 


гаја sle trenować ze swemi przeciwnika 
mi? Toż w lekkiej atletyce nie ma tajem 
nic, Które może mieć np. drużyna piłki 
nożnej — więc czemu to rozdrobnienie? 
I ŁKS dat już przykład. dopuszczając do 
treningu wspólnego klub ..Наѕтопеі“ — 
dłaczezoż dalej nie prowadzić akcji i nie 
RE тат na tydzień wspólnych ćwi- 
ст 


Pod tym wzzłędem, Ё. zn. tako dowód 
czem jest racjonalna rywelizacia może 
służyć stolica. W Warszawie bowiem tre 
nningi lekko-atłetyczne odbywała się na 
jednem wsnólnem boisku parku Sobies- 
kiego. I efekt tego doskonały: ciagla ry- 
walizacia | wymiana wspólnych dorob- 
ków doprowadziła do nadzwyczajnego 
poprawienia klasy naszych atletów. 

W Łodzi należałoby wzmocnić tętno 
rywalizacji. by tym sposobem doniąć ce 
lu: poprawy klasy łódzkich lekko-atle- 
tów. And, Z. 


Bleg sztafetowy Łódź --- Warszawa ostatecznie 
odwołany, 
Brak funduszów. 


Warszawa, 30 IV. (C-S). Polski Zwią- 
zek Lekkoatletyczny do ostatniej chwili 
czynił zablegi w celu uzyskania potrzeb- 
nych funduszów do zorganizowania bie- 
tu sztafetowewo Łódź — Warszawa. Mi 


mo nadzwyczajnych АШКЫ ze strony 
związku M. W. R. i О. Р. odmówiło udzie 
lenia subsydjum na powyższy cel, wobec 
czego PZLA odwołał Мер sztafetowy 
Łódź — Warszawa w dniu 3 maja. 


Sukcesy jeźdźców polskich w Nicei. 
Polacy zdobywają puhar wędrowny Nicei i 20.000 franków. 


Nicea, 30 TV. (С-5). W konkursie o t. 
элу. „Puhar Narodów“ (do którego zawod 
пісу stają drużynami po czterech) Zwy- 
cięża drużyna Belgów. W roku ubiegłym 
pubar ten zdobyli Polacy. Natomiast w 
konkursie o puhar wędrowny m. Nicci i 
nagrodę 20.000 franków zwyciężyli Po- 
Jacy a mianowicie: rtm. Antoniewicz na 
Zefirze i por. Szosland na Fagasie podzie- 
lili się pierwszą nagrodą. Puhar ten zdo- 
był rtm. Królikiewicz dwukrotnie. 


W йпїп wczorajszym, jako w ostatni 
dzień wielkich konkursów hippicznych w 
Nicei rozegrana została nagroda „Prix de 
Etendards“. W biegu tym Polacy odnie- 
śli nadzwyczajny sukces, zdobywając 
sześć miejsc: 1) rtm. Dobrzański na Jo- 
wiszu, 2) rtm. Dziadulski na Amancie, 3) 
rtm. Antoniewicz na Banzaju i rtm. Kró- 


liklewicz па „Ош vive“ podzielili się 
czwartem miejscu, 5) rtm. Chojecki na 
Korze, 6) por. Szosland na Dumnym. Na- 
groda, o którą bieg ten rozegrano, wyno- 
siła 10.000 franków. 

жети 


MISTRZOSTWA BOKSERSKIE WIEL- 
KOPOLSKI. 

(С-5). Po ostatnich zawodach bokser- 
skich o mistrzostwo Wielkopolski mistrza 
mi na rok 1926 zostali następujący zawod- 
nicy: waga musza — Matuszewski Il, wa- 
ga kogucia — Glon, waga piórkowa — I- 
wański, waga lekka — Majchrzycki, wa= 
ga półśrednia — Arski, waga średnia — 
Ertmański, waga półciężka — Wiśniewski 
waga ciężka — Fieljasz. 


Dałszy ciąg rozgrywek w piłkę siatkową. 
Półfinały. 


Dziś o godz. 4.30 po poł. w sali Szko- 
ty Realnej Zgromadzenia kupców, Naru- 
fowicza 68. odbędą się półfinałowe roz- 


Miejskie Sem. Nauczyc, 


Ki. A. żeńska: 
Gima. Rother, 
- КІ, B. meska: Szkoła Wiśniewskiego 


Żyd. Gimnazjum — 


— Gimn. Kopernika. 
КІ. A. męska: Miejskie Gimn, Piłsud- 
skiego — Gimn. im. Skorupki (Oświata). 
Nadmienić należy, że rozgrywki te 
wrazie pogody odbędą się na boisku wy- 
mienionei szkoły. 
jładniejszą grą dnia będzie mecz 
Miejskiego Qimn. im. Piłsudskiego z 
Gimn. im Skorupki, mistrzem Łodzi w 
szkołach średnich. 


0 wagę sukien letnich. 


Postulat kobiet 


Modnisie zawczasu już rozmyślają nad 
toaletami letniemi. W tej kwestii powstał 
inalny spór między modnisiami an- 
iemi i amerykańskiemi. Angielki o- 
„iż letnia suknia taneczna powinna 
yć 840 gramów. Ten „ciężar“ wydał 
się Amerykaukom zbyt wielki. Utrzymu 
ją one, że toaleta balowa nie powinna wa- 


amerykańskich. 

żyć więcej jak 450 gramów. Z tego 150 
gramów odpada na pantofelki balowe z 
brokatu, 130 gramów przypada na poń- 
czochy, podwiązki i dessous. Wobec te- 
go na ѕата suknię pozostaje 70 gramów. 
Angielki mimo swej „postępowości”* nie 
godzą się stanowczo na suknie tak mało 
ważące. У 


Tragiczna śmierć rowerzysty. 
€ałą siłą najechał na przydrożną poręcz żelazną. 


Z Koronowa donosza: 

Wieśniak Wojciech Szalla przyjechał 
w dniu wczorajszym rowerem do Korono 
wa w odwiedziny do swych znajomych. 
Kiedy po południu, wraz z dwoma k 
mi wracał rowerem z Koronow 
rzecza. drogą prowadzącą do Tvlneigóry, 
uderzył na skręcie drogi tak nieszcześli- 
wie głową w koniec żelaznej poręczy 


przydrożnej. że zabił się na miejscu, — 
Wstrząsający był to widok dla jego 2-ch 
kolegów — w koniec wypukł 
przydrożnej, wbił 
częśliwi é row 


Zycie ekonomiczne. 


Zagraniczny rynek pienieżny i towarowy. 


amia złotego polskiego, 

Д złotych: Zarych 51. Berin — 
40,79 — 4121. wypłaty na Warszawę — 
41,44 — 41,66, na Katowice 40,69 — 40,91 
па Poznań 41,24 — 41,46, Gdańsk 51,43— 
51,57. wyplaty na Warszawę 5131 — 
51,49. Wiedeń ozeki 69,50. banknofy — 
68,75 — 69,75, Paryż 302, Londyn za 1 
funt szteri. 50. 


„ Notow: 
?а 0 


Zagraniczny rynek pieniężny 1 towarowy. 

ondyn. Nowy: Jork 4.86 3/8, Holan- 
dia 12,09 5/8, Francja 148,30. Belgia — 
140,12, Włochy 121,07,5, Niemcy 20,43, 
Szwajcaria 25,165. Danja 18,59.5. Szwe- 
cja 1816,5, Norwegia 22,526, Helsingfors 
193,12, Praga 16421. 

Paryż. Londyn 147,65, Nowy Jork — 
3030.5, Szwajcaria 585,50. 

Zurych. Paryż 17,07, Londym 25,17, Na 
wy Jork 5,17,5, Berlin 1.23.2; Wiedeń — 
73,10, Warszawa 51 Budapeszt 0,72,4, 
Bukareszt 1.97, 

Nowy Jork, Dewizy. Londyn za 1 fimt 
szłerlinę. 4,86.5, Za 100 jednostek mone- 
tarnych: Paryż 3,30,5. Berlin 23.80. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
Nowv Jork. 29. 4. — Dowóz bawełny 


za trz Кт; ja 4000 oda BARA 
wna aju 4.000, na 
7,000. Loco 18,80. Targ terminowy: maj 
18,57 — 58, lipiec 18,14 — 15, sierpień — 
11,70, wrzesień 17,28, październik 17,24— 
25. grudzień 16,90 — 91, styczeń 1682— 
83. marzec 17,03 — (4. - 
Nowy Orlean, 29. 4. — Bawełna, Lo 
со 17,90, maj 17,88, lipiec 17,54, paździer 
nik 16,61, grudzień 16,60. styczeń 16,56. 
Liverpool, 29. 4. — Havas. Bawełna. 
Notowania początkowe: mai 9.34, lipiec 
9.19, październik 8,91, styczeń 8,82. 
Brema. 29. 4. — Bawełna amerykań- 
ska 19.96 centów dot. za ibs. 


—0—— 


NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ CENY ` 
USTALONE. 


Warszawa, 30 IV. Notowania na Gieł 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fran 
co stacja załadowania. Żyto kongreso- 
we 30.50, owies kongresowy pg. próby 
33.50, fasola biała pg. próby 44.00, mąka 
żytnia 50.proc. 52.00, próby 50.00, otręby 
żytnie 25.00. Obroty małe. Usposobie- 
nie spokojne. 

== 


Ceny rynków łódzkich. 


(ko) W dniu dzisiejszym stan rynków 
naszych w porównaniu z targiem wtorko 
wym przedstawiał się cokolwiek lepiej, 
со przypisać jedynie należy większej 
frekwencji kupujących. Ceny artykułów 
spożywczych kształtowały się mniej wię 
cej następująco: 

ablał: masło 5.00 — 5.30 do 5.60: 
masło śmietankowe 6.00 — 6.50; jajka 
1.70 — 1.90; za I-szy gatunek јај (wybie- 
ranych) żądano do 2.40; Jajka skrzynko- 
we 1.45 — 1.75; śmietana (сепа 1 та) 
180 — 2.00; ser (cena 1 kilograma) 1.50 
— 1.80; za 1 litr mleka płacono do 30 gro 


szy. 
Drób: kura 4.00 — 6.50, kaczka 3.50— 


5.50, zęś 8,00 — 10.00, fridyk 11.00—14.00 
za kurczaki płacono od 2.00 do 2.70. 

Ziemiopłody: (cena za 100 kilogramów) 
ziemniaki 6.40 — 6.70 do 7 złotych, bura- 
ki 10.00 — 12.00, marchew 15.00 — 1750 
przedniejsza do 20 złotych. 

Ogrodowizna; (cena za 1 sztukę) ka- 
lafior 2.50 — 3.00, kapusta zwykła 0.40— 
0.60, kapusta włoska od 80 groszy do 1.30 
za kilogram cebul płacono od 60 do 80 
groszy. 

Nowalje sprzedawano po cenach na- 
stępujących: główka sałaty od 15 do 25 
groszy, pęczek rzodkiewek 0.20 — 0.25. 

Ruch na rynkach duży. 


БИЗ NOT REED IST OSA Z RENIE I EAO EREE SE CZEKA 


Zyczenia Mussoliniego dia towarzystwa 
„Dante Alighieri“ w Poznaniu. 


Towarzystwo „Dante Alighieri" otrzy 
mało. w ostatnich dniach ponownie życze 
nia szybkiego rozwoju od prezydenta mi- 
nistrów Mussoliniego, oraz zawiadomie- 
nie od głównego wydziału tegoż towarzy 
stwa, że obiecuje wybitne poparcie celów 
naukowych oddziału poznańskiego. Za- 


razem został oddział zaproszony do wzię- 
cia udziału w zjeździe przewodniczących 
wszystkich oddziąłów włoskich i zagra- 
nicznych, który stę ma odbyć w Rzymie 
w czasie br. | ma na celu skoncentrowanie 
akcji zbliżenia do Włoch pojedyńczych 
krajów. 


A może szczura wędzonego na deser? 


Tak z pewnością zapytaliby Cię, Czytelniku, w chińskim 
skiapie delikatesów. 


Smaczne menu. 


Korespondent jednego z dzienników 
amerykańskich opisuje chińskie kuchnie 
ludowe, w których sporządzane są potra 
wy wyłącznie 

z psów, kotów I szczurów. 

Kuchni takich, zwanych „Kan junpu* 
Istnieje w Kantonie, skąd korespondent 
pisze, przeszło dwa tuziny. Wiszące w 
nich na ścianach jadłospisy nie dodają 
bynajmniej 

chęci do jedzenia 
gościowi europejskiemu, czytamy łam bo 
wiem: Ciemne sadlo psie 1 tael, 4 centy, 
dwie pary oczu kocich 8 centów, porcja 
czarnego koia 9 centów, miseczka 505и 
grzybowego 3 kasze, miseczka wody ry- 
żowej 2 kasze. А 

Pozatem znajdują się fu także ulubio- 
ne potrawy chińskie ze 

szczurów. 

Gryzonie te, dla nas tak wstrętne, spo 
żywane są chętnie w Chinach, zwłaszcza 
zimą. Można też dostać w każdym chiń- 
skim sklepie delikatesów 

szczurów wędzonych i sofonych. 
jak u паз śledzi. Chińczyk wierzy. 
dzenie mięsa = 
wi włosów. to 
czycv są 

W re 
tów, psów i 
jeszcze 
Sa Wy: 
psy i koty 


z potrawami z 
у (przyczem należy 
i koty czarne 
smakoszów, niż 
) stolują się prze- 
drobni kupcy | rzemieślnicy. 
yższe sfery stołują się w restaura- 
cjach, podających również 


potrawy z mięsa wieprzowego. 
W restauracjach takich gość może dostać 
obiad, złożony z dwudziestu do trzydzie- 
stu małych dań. 

W przeciwieństwie do nas, chińczyk 
zaczyna obiad 

od orzechów, 
owoców 1 słodyczy, poczem dopiero spo- 
żywa zupę i potrawy mięsne, przeplata- 
jąc dania paleniem fajki, którą nabltą już 
tytoniem podaje im kelner. 

Podczas obiadów uroczystych liczba 
dań przekracza setkę. 

Najuboższe sfery robotnicze pożywia- 
ją się w restauracjach, podających wy- 
łącznie zupy pożywne | rozmaite paszte 
ciki na łoju za bardzo małe pieniądze. 


KUPON 


Kino-Teatr APOLLO 


KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 


Upoważnia do nabycia „bile tu 
ulgowego na wszystkie 1 а 
| miejsca (z wyjątkiem lóż) za Я 


Ф, „W kraja Dzikich Tybarów”, 


Dyrekcja Kino-teatru 
APOLLO. 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


-. Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Wystawa 
malarstwa. 
ттеу 
j grafiki. 
Czytelnia 
i audycje 
tadofoniczne 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrzowska 91). Dział 
stnograficzno-blstoryczy Ф  przyroir'zy. 
Otwarte zodziennie od 10 do 14 ! 16 do 19. 


POLSKA У. M. С. £. (Piot 
n'en 1 biblfoteka otwarta codziennie og 4 
wieszbr. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA“, ml. Piotrkowska 


Nr. 103. Czytelnia pism dostepna dla wszyst. 
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 


CZYTELNI* TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Ptotr 
kowska 103) otwarta codziennie od godz. 6 
Ho © wiecz. » wylatkem 61а? I platków. 


BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 

dagogiczna, ul. Andrzeja пг, 7 (front 

I-sze piętro) otwarta codziennie od godz” 

6 do 9 wiecz.. w niedziele od 9 rano do 

4 po południu. 

Mletsk! Kinematorra! Oświatowy — 
„Czarny Anioł" шы 

Рост. przedstawień о godz. 5, 7, 9 wiecz. 
wApolło” —„W kraju dzikich Tyburów" 
Рост. przedstawień o godz. 5, 7 i 9 wiecz. 


"Савіо" — „Czar walca” 
Рост. przedstawień о godz. 5, 7.30 I 10 wlecz. 


„Сагу“ „Szmulek Gałganiarz" 

Pocs. przedstawień o т. 5.30, 7.30 1 9.30 wiecz. 
Dom Ludowy —„Тогпайо", 
Рост. przedstawień о godz. 4-еј ро nol. 
Grand-Kino. — „W sidłach kobiety” 
„Luna* — „Modelki z dzielnicy 


miljarderów" 
Рост. przedstawień o z. 6.00, 800 i 10.00 wtecz. 


towską 80). Czytelnta 


= 


Naitańsze źródło mebli!!! Fabryka luster 


całe komplety i pojedyńcze poleca NA RATY 


przy 1000 wkładu gotówkowego 


M. Fogel, Główna 47. 


„Nowości* — „Szakale New-Jorku", 

Pocs. przedstawień o godz. 8, 7 | 9.15, 
„Odeon” — „Messalina” 

Рост. przedstawień o godz. 4, 6, 8 1 10 włecz. 
„Rediita” — „Zona za pieniądze", 

Рост. przedstawień о godz. 5, 7.20 1 10 wiecz. 
Resursa — „Honor rodziny Jordanów" 
Początek przedstawień o z. 5.30, 7.15, 9 wiecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 

„Złoty cielec”. 

Pocz. przedstawień о godz. 5,2), 7.15 1 9 wiecz, 
„Corso" — „Płonące Serce” 

Teatr Mielski — „Znakomity Don Juan“ 

Początek o zodz. 8.15, 

Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
„Kiliński” 

Początck © rodz. 8.15. 

„SAVOY“. Traugutta 6. 
Codziennie występy artystyczne, 


TEATR MIEJSKI. 


Рм, piątek, ostatni występ ва бахте) scenie 
Kazimierza Junoszy-Stępowskiego, wyjeżdżają- 
cego na szereg występów do Lwowa. Znakomity 
artysta pożezna się z łódzką publicznością świe- 
tną kreacją śpiewaka wwodzicicląa w efektownej 
komedji amerykańskiej „Znakomity Don Juan". 
Ceny zmiżone. 

Jutro, w sobotę, o godz. 3-с{ po południu (nie 
© wpół do czwartej, jak zwykle) po raz plerw- 
szy па przedstawienki popoludniowem przepysz- 
nie wystawiona ferja poetycka M. Maeterlincka 
„Błękitny ptak”. nadająca się wyborzie Фа mto- 
dzieży szkolnej I dzieci. Ceny zqgiżone. 

Wieczorem jutro, o godz. 8 m. 30 (ze względu 
na przedstawienie poroludniowe) ukaże się јаќо 
XXIV-ta premiera sezonu Котейја obyczajowa 
w 4 aktach Józefa Rączkowskiego „Polityka i 
miłość” w opracowaniu reżyserskiem Wł. Rysz- 
kowskiego w dexorzejach В. Ksdewicza, z Jadwi 
ga Gzylewska, D: owk, Białoszczyńskim, Ko 
x ickim, Wo: lach głównych. 
Sztuka daje duże pole do popisn artystom i re- 
żyserji, zwłaszcza akt Iil-cl rozgrywający się 
aktualnie na politycznym wiecu na wsi. „Polity- 
ka I mitose" wystawioma parę miesięcy term po 


JAN IHNATOWICZ У 


POLECA ZNANEJ DOBROCI 


MYDŁA COALETOWE i artykuły а 


i zakład meblowy 


ШИШИ ШШ 


Łódź, Zachodnia 22 


— dnia 30 xwlefnfa 1926 ron. 


raz pierwszy na scenie Teatru Narodowezo w 
Warszawie, cieszyła się tam ogron 
niem i grana była nastepnie z wy 
sem na scenach: krakowskie. 
skiej. 

W niedzielę, o godzinie 3-е} po południu po 
raz drog! po cenach zniżonych „Błękitny ptak”. 
Wieczorem po raz drug! „Polityka 1 miłość", Bi- 
lety uigowe, nimo. niedzieli, ważne. 

W próbach pod klerankiem reżysera J. Kocha 
nowlcza wyborną komedja w 3 aktach czeskiego 
pisarza Рг. Langera „łatwiej wielbłądowi”, grana 
obecnie z wielkiem powodzeniem w Teatrze Ma- 
łym w Warszawie. 


ym sukce- 
Iwowskiej i poznań 


TEATR POPULARNY. 
$ Ogrodowa 18, 


Dziś. w płątek, dnia 30 kwietnia, o godz. 8.20 
wieczorem, premiera złośnepo dramatu hlstorycz 
rego M. Bałuckiego р, t. „Kiliński*, Udział blora 
pp.:Bronowska (Killńska), Brandtówna (Flora), 
Zielińska (Trabkowa), Pilarski (КЕНИЯ), Bolkow 
ski (gen. Igelström), Puchalski (Sierakowski), Qó- 
recki (Trabka) 1 +. d. Reżyseruje p. Marjan Bie- 
lecki. Kasa czymna od 12 do 3 | od 5 do 10] 
wieczorem. 


WIELKI WIECZÓR ARTYSTYCZNY 
„ŚWIATA LITERACKIEGO 1 TEATRAL 
NEGO". 

Redakcje „Świata literzckiego 1 teatralnego" 
urządza dnia 2 maja r. b. w niedzielę, o godz. 11 
wieczór w 5211 Grand-Cafe wielki wieczór arty- 
styczno-literacki przy współudziale zastępują- 
cych sil artystycznych Teatru Miejskiego w Ło- 
dzi: pp. Qzylewskiej, Remiczówny, Grywińskiej, 
jewiczówny oraz P nkusówny art, oper. 
a, Blałoszczyńskiezo, 
Role zospodyń 1 gospo- 


darzy łaskawie obi JWPanie dr. Fallekowa, 
Grywińska art. утуй art. teatr. 
Jerzmanowska arl -Pruszyńska 


kap. Loroche-Orlot art. oper, Oppernheltnó- 
Remiczówna art. teatr. Rozwadowiczowa 
„ Tarłowska red, Tatarkiewiczówna 
prezydent M. *Cynerski, 


- Diensti-Dabrowa, dyr. 


wna. 


|, red. Отона, тей. Uš bach, red. Tarlowsi 
red. dr. Faltek, red. Oppesieim, prof. A. В. Сурз, 


Dr. 


m 
NASIONA rolne traw.drzew. 
warzywne i kwla 
towe, oraz narzędzia ogrodnicze. 
Polecają składy 
по; 
ne i 


|i Jasińskiego 


od roku 1810, w Łęczycy 


30.1» Łodzi, Andrzeja 10 


ЇЙЇ 


Choroby skór- 
wenorycz> 


lowe Leczo- 
sztucznom nó 
słońcem górze 


ме. 100 ë 
Danena a Ьо, 
Кар. Leroch-Orlot, 
Berg. 

Osoby роте przy zaproszeniach zechcą 
się łaskawie zgłosić do redakch „Świata iltorac- 
klego 1 teatralnego", wi. 6 Sierpnia Nr. 37. 


inż. Gołdberz, int. Mirszen- 


KINO „SPÓŁDZIELNI PRACOWNIKÓW 
AŃSTWOWYCH", 

Sympatyczne, bardzo cznie odwiedzane, kino 
«„Spółdziełn! Pracowników Państwowych" rozpo- 
częlo już sezon wiosenny ! w razle ładnej pogody 
urządza ostatnie seanse klnematograficzne w b. 
milo urządzonym ogrodzie. 

Energlezna | niezwykle ruchttwa dyrekcja sta 
ra się stale о zdobycie dla swego ekranu jeknaj. 
lepszych obrazów światowe] sławy, 

Jedną z najbliższych nowości fhmowych be- 
dzie rozglośny obroz „Więzień twierdzy "НҮ", 
film, osnaty na tle powieści Dumasa „гаа Mon 
te-Christo", Nadzwyczajna reżyseria, wspaniała 
wystawa 1 niezrównana gra czynia obraz ten go- 
dny: słynnej powieści, która daje mu fabule. 
wiej, niż w fantazji czytelafka powstały w tym 
filmie stynne | ulubione postacie romansa. 

Królnje Jolm Gilbert, jako marynarz Dantes, 
a potem hr, Monte-Christo. О Йе ml władomo 
lest to pierwszy Mm z John Qffhertem w Polsce 
Rola hr. Monte-Christo jest mistrzowską kreacja. 
Przepiękna Estella Taylor, znana już z Innych 111 
mów, wyświetlanych w Łodzi, stworzyła СІ. 
ва postać nieszczęśliwej narzeczonej. è 

Pu ość kinowa ma zdrowy insta tis 
dobrych filmów, to też z pewnością w 
Кта „Spółdzielni Pracowników" będzie Фол. 
nie wyprzedena do ostatniego milejsca. 

Klerownfk orkiestry symfonicznej przygółowu 
fe do powyższego filmu specialna flustrację mity 
ста, 


Пе. mod Pr 
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Poludniowa 23. 


med, 


hi М 


к Тенев Мена 


Specjalista zdzia 
Chorób тёр pri 
nyok, тепе- Ы 


ua t mö- 
lossa 


їшї А 


а 
Pa" Kurs dla jako 

fad 5—8 мес 
Tel. 40-26. ЖЕН: 


ma. Г "gączNOoŚśćĆ! 


Wykwiatny maźszyn obowia 
3. KOWALCZYKA 
UL. CEGIELNIANA 25 
znanej 


fasg 
ТУ Bp 


тесто" | posiada wielk! wybór, obuwia 


oci wedlug ontatałch 
Ж АСА! Od da, 2 


| | Cenni d na żądanie gralis. kiem. do dn. 15. b, r. Ia 
1 h e $ 
| gady Пиш „Elektropol“ poleca po пева Bag | е з е ма Ао ү: RA 
l. 1 izka 16- rozmaitych rozmiarów, — gz КЫз ZEE 
A. Szczekacz 1. ни ti maly, darderoby, iks, Р рц 
мйе urządzenia. Lustra $ AJ! l нта od5 8 


polecają wszelkie materjały instalacyjne po cenach od 100 до 250 zł. na raty, 


| abrycznych. trema, tualety jasne, ciem- Maferjały wełniane AT с. nied. k waski to 
P. P. MONTEROM specjalny rabat. mne w oryginalnych ra- w najprzedniejszych У р могуша ла уо 
mach oraz lastra wiszące. gatunkach, na dam- ж JĄ г firmie. DT" 
Dr. med. Odnawianie i poprawianie skie suknie, kogtia- A praktykowała ii Nawrot 15 Со 
starych lamer na nowe z my, płaszcze 1 na okoła 20 lat w Ło- Ji NAS A) 
PRUS perustin д domu. тее garnitury i jak AE ho WA Йе ТААСЫ je m 
Mechaniczna szlifiernia і również jedwabie o! dzo TANIO па 
Palta gumowe Telefon 25-38 odlewnia lusie. BIALE TOWARY misa; "luke l. Wig gii GRE o ЕМ À 
EZ i 2 „— od- jinie oraz horoby, skórne, t 
damskie i męskie x an: choroby skór- UWAGA Urzędnikom na raty. —— nosco ne ji „ру powró- > włosów, wenerycz- R 
аида ловка dopóid no мі ААИНИН po _ przysiąpaych glłaiobecniemiesr- b. lekarz Szo, św. пе | паскорісоме, 
zapas 557 38,— Heren R ӘЙ = FRane e ZATZ. Leczenie świ 
1 схоріоіоме aniekie Rentgen. 
A Leczenie бает Kredyt СЪ УЕ 12 Specjalnie choroby == Fleltro- 
ceny nie е8 а w A o „Азна 
(Lampą Kwarcową y H Krajowy’. (w NE W, Nene $ Д оер! Уу! ‚ terapia. ү 
ү Mia эк ТЫК А ЕВ. буы 
Darmo! reperacje i odświeżanie otrzymuj Кек коен „172 о 


4—5, panie 4—5 każdy {0лу przez losowanie. Wasze Ш Pietn front: 
niemodne ramy zamieniam lub przerabiam Т. fx 
ma najnowszy fason. Gwarancja. Spawal- 


nia „REKORD” Łódź, Główna 36. 


od 5—7 godz w 
W niedziele od 10, Й 
do 12 zrana. 


dla pań 
Oddz. poczekalnia 
Zawadzka M 1 


Í Piotrkowska 1001160. W 


Ceny ogloszeń: 


Cena prenumeraty: 


Zagraniczne o 100 procent drożej, 


W Łodzł miesiecznie — at 260 || Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 Za terminowy deuk ogłosznó, Кова + ofiar 
Dla robotników т = = "220 | Za tekstem « o + 5 m „ n - - - - adutinińcacja кё odpowiada. 3 | 
| Na ARR " =" | Nekrologi + +: . 5 n = + ” - - > n Айу z inne bez oznaczenia bonoracjum: ома 
“ Komunikaty + o © 25 m m » „ н - - Запе за za bezpłatne. е. ЖИ 
„Ий. kt Wit іди гаш z їй | үа е Б TE EA ET к быт. 1 Rokopis rwn ыу s 


Drobne 10 gr- poszukiwanie pracy 5 gr, за wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 froszy. raj 
фей лышынын дарт = 


иттин итин 
ньне ad 
czego „Kurjer Łódzki” Za | redakcję i wydawniciwo povan 


Odnoszenie do domu 30 ge. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 
| Wyd Jan Stypułkowski. 


Odbiło w drukarni Tow. Dzuka 
ul. Zaw 


